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K o m u n i k a t
Dnia 26 marca o grodz. 17,35 w  Warszawie u zbiegu ulic Bielańskiej i D łu­

giej oddział Sił Zbrojnych w  Kraju zaatakował samochód, wiozący więźniów  
z Al. Szucha ha Pawiak. Uwolniono kilkunastu więźniów, wśród których jeden 
był w  stanie bardzo ciężkim po badaniach. W starciu zabito, względnie raniono, 
1 umundurowanego policjanta niemieckiego i 3 cywilnych.

Kierownictwo Walki Konspiracyjnej.
28.111.1943 r.

AKCJA ZBROJNA? TAK — LECZ OGRANICZONA!
I- S ą ludzie, k tórzy nie zdają sobie do- 
; k ładnie spraw y z tej- fazy walki z oku­
pantem , w  jakiej znajdu je się obecnie 
K ra j. Ludzie ci nie bardzo pojm ują, 
dlaczego K ierow nictw o K ra ju  z jednej 
■strony sprzeciwia się obecnie nastrojom  
powstańczym, odradza ucieczki „do la ­
su",, tępi w szelką przesadę panikarsko- 
„bohaterską", z drugiej zaś strony — 
pochw ala i organizuje tak ie akcje jak  
bój pod K rasnobrodem , rugow anie og­
niem  i ku lą świeżych osiedleńców n ie­
m ieckich w  zamojszczyźnie, w yzw ala­
nie z bronią w  ręku  więźniów politycz­
nych, różnego rodzaju  sabotaże itp. W y­
razem  tej rzekom ej dwoistości są  dwa 
pozornie sprzeczne hasła, pod którem i 
od szeregu m iesięcy w ychodzi B.I.: 
„Błogosławieni, k tórzy  w  czasie gro­
mów nie utracili równow agi ducha" 
oraz „Św ięty Boże, Św.ięty Mocny, 
Święty a N ieśm iertelny — błogosław 
odważnym i dzielnym ".

Pragniem y rzecz wyjaśnić.
„Równowagi ducha" nigdy nie utoż­

sam ialiśm y z bezczynnością sił zbroj­
nych v/ K raju . Odpowiednie komórki

wojskowe i z w ojskiem  pow iązane w y­
konyw ały wyznaczone :im doraźne za­
dania bojowe. Tyle tylko) że z różnych 
względów nie widzieliśmy potrzeby po 
daw ania do wiadomości publicznej 
tych akcyj i robienia wokół n ich  szu­
m u. Dopiero od k ilku  miesięcy uznaliś­
m y za w skazane kom unikow anie od 
czasu do czasu tego czy .innego faktu.

Prow adząc tę  w alkę ograniczoną, u - 
derzając nie na oślep, lecz tam  gdzie 
trzeba i k iedy trzeba — równocześnie 
kategorycznie sprzeciw iam y się przed­
wczesnym nastro jom  pow stańczym  ii ja  
kim ś odruchow ym  aktom  zbrojnej roz­
paczy. Czynimy tak  dlatego, iż w  peł­
ni zdajem y sobie spraw ę z tego, że po­
w stan ia N arodu niie można wywoływać 
co kw arta ł. Powstanie można wywołać 
tylko jeden — jedyny raz. I musi to 
być bezwarunkowo powstanie udane. 
Pow stanie nieudane, nieprzygotowane, 
w yw ołane w  nieodpowiedniej chwili — 
byłoby równoznaczne z utopieniem  K ra 
ju  we .krw i — k rw i bez celu straconej 
— oraz wyniszczyłoby nasz najbardziej 
cenny elem ent ludzki.
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Zupełnie inne są czyny i po lityka so­
w ieckich agentów  w  Polsce. Stuprocen 
towo odm ienne. Obecna akcja  zbrojna 
kom unistycznych oddziałów  w  Polsce 
je s t p r a w i e  ż a d n a ,  natom iast 
sam ochw alstw o propagandy kom uni­
stycznej brzm i jak  ry k  lwa! P ropagan­
da ta  ogłusza brech tam i o urojonych 
lub  „skradzionych" innym  potyczkach 
i  zwycięstwach oraz co dn ia w zyw a n a ­
szych robotników  i chłopów, kobiety  i 
młodzież, księży i mieszczan do p  o- 
w s z e c h n y c h  sabotaży i dyw er- 
syj, do m asowych ucieczek do lasów  i 
tw orzenia m asow ych oddziałów p a r ty ­
zanckich.

T aka a nie inna polityka kom uni­
styczna w  Polsce w ynika z trzech po­
wodów: 1. organizacja -komunistyczna
w  Polsce je st s ł a b a ,  a oddziały bo 
jow e — b a r d z o  n i e l i c z n e ,  
w brew  wszelkim  eudom -cudeńkom  opo 
w ładanym  przez, agentów  kom unistycz­
nych  i przez naiw nych. 2. Komiintern 
chroni w ięc swe nieliczne jaczejk i i od­
działy bojowe, trzym a zdała od walki, 
aby  zachować je  na czas rozpraw y z 
„wrogiem  w ew nętrznym ". 3. P raw ie 
bezczynny zbrojnie — w oju je  kom u­
nizm  na całą gębę, licząc, że tym  sposo­
bem  wywoła w rażenie iż je s t jedyną 
dziś w  Polsce ak tyw ną zbrojną grupą 
o raz że e u d z e m i  rękom a i k rw ią 
niew yrobionych politycznie, gorących 
głów  sprow okuje ta k  w ażny dla in te ­
resów  sowieckich choć m orderczy d la

nas m asow y ruch  zbrojny w  Polsce, 
bez w zględu n a  cenę k rw i jak ą  się za 
to zapłaci.

S tw ierdzam y: obecna faza w alk i
zbrojnej w  K ra ju  je s t fazą w a l k i  
o g r a n i c z o n e j .  Nie m asow ej — 
lecz prow adzonej przez oddziały spec­
jalne. N ie bezładnej — lecz planow o w e 
w łaściwym  czasie i m iejscu podejmo­
w anej. Nie zależnej od nastro jów  — 
lecz m.in. powiązanej z zachowaniem  
się Niemców: a a  wzmożone bestia lstw a 
w roga odpowiada i nasza wzmożona 
reakcja.

P rak ty k a  dowiodła, że po lityka w al­
k i ograniczonej daje dobre wynik*.
Zaś głosy dochodzące z Londynu upew ­
n ia ją  nas, że jest to także polityka je ­
dynie słuszna nie tylko z p unk tu  w i­
dzenia interesów  Polski lecz i Zjedno­
czonych Narodów  jako całość. P otw ier 
dzeniem tego, że w  Europie nie czas 
jeszcze n a  m asowe akcje niech będzie 
chociażby apel k ró la  Jugosław ii — 
P io tra  — 7, dnia 28 m arca br., w zyw a­
jący ludność swego k ra ju , aby nie roz­
poczynała akc ji pow stańczej n a  w ięk­
szą skalę zanim  nadejdzie odpowiedni® 
chw ila oraz tego samego dn ia  (28.III. 
b .r.) po raz bodaj p iąty  powtórzone 
wezwanie radiostacyj angielskich do 
ludności F rancji: dopóki nie nadejdzie 
w łaściw y czas — należy działać opano­
w anie i oszczędzać siły narodow e do 
ostatecznej rozpraw y.

„AGRANICA
DZIAŁANIA WOJENNE

W a l k i  z i m o w e  w  R o s j i  
— z a k o ń c z o n e .  O statnie ty ­
godnie m arca przyniosły pękanie lo­
dów  n a  rzekach Rosji południowej oraz 
p ełne  roztopy w  Rosji środkow ej. W a­
ru n k i atm osferyczne bardzo się pogor­
szyły: ciągłe deszcze. Pogorszyły się 
rów nież fata ln ie  w arunk i terenowe: 
po la zam ieniły się w  trzęsaw iska, drogi 
s ta ły  się n ie  do przebycia. W te j sytu­
acji oba w yczerpane ciężkimi w alkam i 
i m arszam i w ojska ■— sowieckie i n ie­
mieckie — zaham ow ały działania ofen­

syw ne i kontrofensyw ne. Sowiecka o- 
fensyw a n a  Sm oleńsk u tknęła przed  
um ocnieniam i Preczistoj, Duchowsz- 
cziny, Ja rcew a i. Dorohobusza. Niem iec 
k a  kontrofensyw a na południu u tknęła  
n a  Dońcu, nie m ając już sił ani n a  li­
kw idację przyczółków sowieckich na 
p raw ym  brzegu rzeki, an i na w yw al­
czeniu sobie bodaj k ilku  punktów  opar 
cia n a  brzegu lewym . Sądzić wolno, że 
w  najbliższym  czasie działania w ojen­
ne ograniczą się w  Sowietach do w alk  
lokalnych, zaś cały w ysiłek sztabów  
skierow any będzie n a  przygotow yw a­
n ie  ofensywy letniej oraz zaskoczenie 
przeciw nika szybkością i doborem 
m iejsca własnego uderzenia.

Je s t w ięc obecnie czas na podsumo­
wanie! osiągnięć sowieckich w  tegoroca
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nej ofensywie zimowej. Stw ierdzić n a ­
leży, że osiągnięcia te  swym rozm a­
chem  i swym i skutkam i przewyższyły 
najśm ielsze oczekiwania. Sprow adzają 
się one do czterech punktów :

1. Z n i s z c z e n i u  u l e g ł a  
e n a ć z n a  c z ę ś ć  s i ł  z b r o j ­
n y c h  N i e m i e c .  T rudno tu  przy 
toczyć liczby, w iem y bowiem dokład­
n ie tylko o: a) całkow itym  zniszczeniu 
trzy  stutysięcznej arm ji gen. Paulusa, 
b ) całkow itym  w ycofaniu z Sowietów 
praw ie ćwierćm iljonowej arm ji w łos­
kiej, c) o w ielkich stratach  w  ludziach 
i  sprzęcie grupy kaukaskich  arm ij L i­
sta. Jeśli powiemy, że conajm niej m  i- 
1 j o n  żołnierzy niem ieckich i sprzy-- 
m ierzonych wyszło z szeregów — to w  
żadnym  razie nie będzie to przesadą. 
Szczególnie dotkliw e s tra ty  poniosło lot 
nictw o niem ieckie, którego w zrasta ją ­
ca słabość liczebna sta je  się jednym  z 
głównych współczynników niem ieckich 
klęsk. O rozm iarach s tra t w  ludziach • 
najlepiej świadczy przeprow adzana o- 
becnie m obilizacja niem iecka, k tó ra  w  
sw ym  w yniku m a dać dalszych parę 
miljoinów mężczyzn. Że ten  kolejny po­
bó r dostarczy w ojsku m ateria ł ludzki 
znacznie m niej przydatny  do w alk i od 
tych, co w yginęli tej zimy w  Rosji — 
nie w ym aga uzasadnień.

8. R o s j a n i e  z n a c z n i e  
p o p r a w i l i  s w e  p o ł o ż e n i e  
s t r a t e g i c z n e ,  p rzyw racając 
ponownie łączność południa k ra ju  z 
jego centrum , osw abadzając Wołgę od 
nacisku nieprzyjaciela, przyw racając 
połączenia L eningradu z k rajem , odsu­
w ając w roga dalej od Moskwy, oraz li­
kw idując szereg podstaw owych pu n k ­
tów  oporu w ojsk niem ieckich na 
wschodzie (W ielkie Łuki, Rźew, W iaź- 
ma, K ursk, Rostów ltd.).

8. P r z e k r e ś l o n e  z o s t a ­
ł y  p l a n y  s a m o w y s t a r ­
c z a l n e j  g o s p o d a r c z o  p o d  
s t a w y  d l a  d ł u g o l e t n i e j  
w o j n y .  Wiadomo, że skoro n ie re­
a lną  okazała się nadzieja na w ojnę 
błyskaw iczną, kierownictw© Rzeszy 
przestaw iać zaczęło cały ap a ra t gospo­
darczy i w ojenny Europy n a  w ojnę 
w ieloletnią. Obszary i surow ce rosy j­
skie m iały w  tym  p lanie spełniać pod­
staw ow ą rolę. Ofensywa zim owa pozba 
w iła Rzeszę: a) naftow ych złoży K au ­

kazu, b) czam oziem ów kubańskich i  
dońskich ponadto zaś — c) przekreś­
liła  wszelkie możliwości norm alnej p ra  
cy jednego z najpotężniejszych obsza­
rów  przem ysłow ych Europy: Zagłębia 
Donieckiego. Czyż trzeba dodawać, że 
k lęski niem ieckie w płyną niew ątpliw ie 
u jem nie n a  eksploatacji U krainy?

4. Z ł a m a n ą  z o s t a ł a  i  w  
N i e m c z e c h  i w  ś w i e c i e  
l e g e  n d a  o n i e m i e c k i e j  
p o t ę d z e .  To osiągnięcie zimowej 
ofensywy Sowietów jest niew ym ierne, 
lecz jego skutk i są już duże, a będą 
coraz większe. P rzedew szystkiem  za­
znaczyło się to  na w ielkim  obniżeniu 
powagi Niemiec w  państw ach n eu tra l­
nych i sprzym ierzonych o raz we. 
wzroście lekceważenia okupanta w  k ra  
jach  podbitych.

Że w szystkie te  osiągnięcia zostały 
dokonane przez Sowiety kosztem  
o g r o m n y c h  o f i a r  — jest rze­
czą na tu ra lną . S tra ty  w ojsk sowieckich 
w  ludziach i m aterja łach  m uszą być 
bardzo znaczne, co zresztą zaznaczyło 
się w  silnym  osłabieniu działań sowieo- 
kich  w  końcowym  okresie ofensywy. 
Dostawy broni i sprżętu z Anglji i Ame 
ry k i odgryw ają w  tej sy tuacji w ielką 
rolę.

L i n  j a  M a r e t h  — z d o b y t a !
Rozpoczęte 20 m arca uderzenie V III 
arm ji b ry ty jsk ie j —  skierow ane zosta­
ło kilkokilom etrow ej szerokości k linem  
w podstaw ę lln ji M areth  przy w ybrze­
żu m orskim . W ojska bry ty jsk ie w darły  
się w  głąb um ocnień, ale potężny ko n tr 
a tak  niem iecki w ypchnął je  stam tąd 
po paru  dniach na daw ne pozycje. Nie­
powodzenie to przekreśliło  możliwości 
szybkiego rozw oju akcji. N astąpić m u ­
siał okres tw ardych i m ozolnych ude­
rzeń, system atycznie likw idujących je ­
den po drugim  nieprzyjacielskie pu n k ­
ty  oporu. W ciągu 8 dni trw ały  silne 
bom bardow ania całej ciężkiej arty le- 
r ji  M ontgommeryego. Również w  w al­
kę w prow adzone zostały potężne siły 
lotnicze. Zaznaczyć należy, że uderze­
nie lotn ictw a aljanckiego w  pierwszej 
fazie ofensyw y m usiało być specjalnie 
skuteczne, gdyż opór lotniczy „osi“ w 
Tunisie sta ł się bardzo słaby i prze­
w aga A ljantów  w  pow ietrzu — całko­
wita. Najw idoczniej a tak  w stępny n a  
nieprzyjacielskie lotniska i lądow iska
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w Tunisie m usiał spowodować ogromne 
s tra ty  w  oddziałach lotniczych ,,osi“ .

Równocześnie z tym, gdy część w ojsk 
M ontgommeryego w iązała fron ta ln ie za 
togę lin ji M areth — znaczne siły VIII 
a rm ji bryty jskiej obeszły lin ję M areth 
od południa, pustynią, i  zwycięsko 
w darły  się na głębokie ty ły  Niemców. 
P róba Rom mla pow strzym ania tego m a 
new ru w. rejon ie El H am m a — po paru  
dniach została złam ana — i B ry ty jczy­
cy wkroczyli do E l  H a m m a .  
Poniew aż stąd  je s t już tylko ok 30 km. 
do portu  Gabes i do podstawowej drogi 
zaopatrzenia w ojsk „osi" ■— dnia 29 
marca Rommel zarządził opuszczenie 
całej ufortyfikowanej strefy zwanej U- 
nją Mareth. N acierając na karkach  co­
fających się Niemców —  w ojska M ont- 
gommeryego zajęły M a r e t h ,  
T o u j a n e  i M a t m a t a .  Lada 
dzień oczekiwać należy zajęcia portu 
Gabes. Około 6.000 jeńców, przeważnie 
Niemców — w padło w  ręce brytyjskie.

W ojska Rommla nie zostały rozbite, 
jednak  położenie jego jest bardzo cięż­
kie. A lbowiem A ljadci w środkowym 
Tunisie przygotow ują się do dw ukro t­
nego powtórzenia m anew ru z pod El 
H am m a“ : 1. am erykańska V arm ja, n a ­
cierająca z re j. Gafsy zdobyła M a k  
n a s s i i dąży ku  portowi Sfax. 
2. Oddziały tejże V arm ji nieco dalej 
na północy rozpoczęły silne działania 
v/ k ie runku  ma K airouan. Obie te ope­
rac je  zm ierzają do odcięcia tyłów  w y­
cofującej się z południa arm ji Rommla.

Rozwój w alk w  Tunisie — przebiega 
pomyślnie.

R u i n y  n i e m i e c k i c h  
m i a s t .  Po dw utygodniowej p rze r­
wie, wywołanej złemi w arunkam i po­
gody, lotnictwo bry ty jsk ie przystąpiło 
v/ końcu tygodnia sprawozdawczego 
djo dalszych ciężkich nalotów  n a  Rze­
szę. Specjalnie ucierpiały D uisburg 
(jedno z najw iększych centrów  prze­
m ysłowych) oraz B e r l i n .  Nalot 
na B erlin  (27.111) był najcięższym w 
tej w ojnie nalotem  n a  stolicę Rzeszy. 
Potężne, czteromotorowe bombowce 
b ry ty jsk ie  zrzuciły około 900 tonn 
bomb, to je s t dw ukrotnie więcej niż 
Niemcy w  czasie najcięższego nalo tu  
na Londyn. Ogień płonącego m iasta 
widoczny by ł przez lotników w  odległo 
ści 400 km! Szczególnie ucierpiały p rze­
m ysłowe przedm ieścia Berlina.

Z ostatniego (N r 12) num eru  tygod­
n ika niemieckiego „Das Reich" p rzy ta­
czamy w yjątek  z artykułu  „Noc pod 
bom bam i", k tó ry  podaje opis jednego z 
m iast zachodniej Rzeszy (praw dopo­
dobnie — K olonji) po nalocie: „Na­
stępnego dnia świeciło słońce. Ochło­
dziliśmy sobie oczy, k tóre paliły  od 
dym u i siarki. W ciągu tej nocy m iasto 
nasze w prost rozpadło się w  gruzy, 
jakby  je  nawiedziło trzęsienie ziemi. 
Nie było ani gazu, ani wody, w  niek tó­
rych dzielnicach b rak  było również 
św iatła. Liczne dziedziny życia uległy 
zniszczeniu. O tern co zaszło tej nocy 
przyszłe pokolenia słuchać będą z d re ­
szczem trwogi... Szliśmy poprzez m ia­
sto podczas gdy serca nasze ciążyły 
n a m ' w piersi niby kam ienie. To co 
niegdyś ukazywało się oczom jako 
efektow na fasada — leżało obecnie na 
ziemi jako kupa pokrytych sadzą kam ie­
ni. Z ziejących pustką otworów w  m u- 
rach  w ydobyw ały się języki ognia i n ie 
bieskaw y dym. Nasze kościoły, w śród 
nich pom niki budow nictw a średnio­
wiecznego, przestały istnieć. Rozległe i 
wysokie stosy szczątków' — to nasze 
m agazyny, apteki, lecznice, szeregi k a ­
m ienic. Jakgdybyśm y dostali obuchem  
po głowie".

Chciałoby' się każdej Niemce i każde­
m u Niemcowi rzucić pytanie: „Któż
całą tę grozę i wszystkie te klęski: spro 
w okował?"

DALSZE WYJAŚNIENIA SYTUACJI

Cały św iat w  dalszym ciągu rozp ra­
wia na tem aty powojenne. D yskusję tą, 
zapoczątkowaną przez w ym ianę zdań 
polskich i sowieckich m ożna określić 
następująco: 1. Czy Anglosasi pozwolą 
na rozszerzenie po w ojnie w pływ ów  
i granic sowieckich? 2. Ja k ą  rolę będą 
odgrywać t.z. m niejsze państw a zorga­
nizowane w  bloki regionalne?

Należy stw ierdzić w yraźnie, że dys­
kusja  ta przyniosła dalsze wyjaśnienia,, 
z k tórych  w ynika, że przebiega ona dla 

‘nas pomyślnie.
N a podstaw ie obfitego m ateria łu  in ­

form acyjnego stw ierdzam y, że w  Anglii 
opinię zgodną z naszą rac ją  stanu 
przedstaw iają: 1. p rem ier Churchill,
2. partia  laborzystów. W swym osta t­
n im  przem ów ieniu prem ier b ry ty jsk i 
stanowisko swoje znacznie w yjaśnił,
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mówiąc o dopuszczeniu do „Rady E u­
ropy" także i przedstaw icieli skonfede- 
row anych państw . Rząd Polski za po­
średnictw em  min. K ota stw ierdził, że 
..z najw iększą przyjem nością przy ją ł 
do wiadom ości zam iar p rem iera C hur­
chilla oparcia „Rady Europy" na zasa­
dach wolności, praw a i moralności, n ie 
na system ie dyk ta tu ry  k ilku  m ocarstw , 
ale na system ie obrony p raw  i in tere­
sów w szystkich państw  europejskich. 
Rząd Polski, k tó ry  pierw szy pod ją ł kro  
ki w  k ie runku  tw orzenia związków 
państw , jest szczególnie zadowolony, że 
prem ier C hurchill przyw iązuje tak  wiel 
ką wagę do łaczenia się państw  w  g ru ­
py”.

Teraz już o wiele jaśniej w idzim y 
póglądy p artii laborzystów. Zajęli oni 
stanowisko przeciw  kom unistom  angiel 
skim, oraz rozum ieją należycie niebez­
pieczeństwo rosyjskie w  przyszłej E u ­
ropie. Wszystko to jest podłożem dla 
zgodności ogromnej większości „labu- 
rzystów " z opinią polską. P artia  libe­
rałów  w yraża bardziej podzielone zda­
nia. N atom iast stosunkowo najm niej 
zrozum ienia dla interesów  polskich 
je s t w  partii konserw atystów , a zwłasz 
cza w tej je j części, k tórej opinię w y- 

,raża „Times". A rtykuły tego dziennika 
w yw ołały burzę protestów  w  Ameryce. 
Spowodowało to, że min. Eden b aw ią­
cy w  Am eryce m usiał oświadczyć, że 
„Times" nie w yraża opinii rządu  b ry ­
tyjskiego. Przeciw  „Tim es‘owi“ w ystą­
pił również van Trefens (holenderski 
m inister spr. zagr.) stw ierdzając, że 
„równe praw a dla m niejszych narodów  
to w prow adzenie dem okracji do stosun 
ków m iędzynarodow ych".

Przeciw staw ił się artykułom  ,,Ti- 
mes‘a“ i „Dziennik Polski" w  Londy­
nie mówiąc: „W artyku le  z 23.111. w i­
dzi już „Times" konfederację państw  
Europy wschodniej, ale otacza ją  tros­
kliw ą opieką Rosji, k tó ra  jako siln iej­
sza m a praw o .i obowiązek u trzym ania 
bezpieczeństwa w tej części Europy. 
Pogląd na to „prawo silniejszego" nie 
jest uznaw any przez rząd  i p rem iera 
brytyjskiego".

O Stanach Zjednoczonych krótko: 
możemy być całkowicie pe wni jedno­
myślności w  popieraniu naszego stano­
wiska przez rząd i społeczeństwo. 
Świadczą o tym  wszystkie wypowiedzi

w ielu czołowych pism, polem izujących 
z „Timesem",, w yrażających opinie w  
naszym  interesie z okazji pobytu Edena 
w  Ameryce

N ie sposób pominąć drugiego już gło­
su tureckiego. Tym  razem  jest to dzień 
n ik  „Janisaba", k tóry  pisze: „Trzeba
raczej myśleć o bezpieczeństwie państw  
m niejszych, aniżeli w iększych m o­
carstw , gdyż jeżeli te  m ocarstw a będą 
prowadzić politykę pokojową, to za­
gadnienie bezpieczeństw a będzie roz­
wiązane".

RÓŻNE

— W B erlinie i M onachium w ykryto 
szeroko rozgałęziony pomiędzy urzęd­
n ikam i :i wyższymi oficeram i spisek 
przeciw  nazistowski. Dotychczas roz­
strzelano ponad 50 osób.

— Z krajów  walczących w raz a 
„osią" przeciw  Rosji najbardziej opie­
szałym i są Węgrzy. Raz z powodu „za­
razy" ściągnięto parę  form acji do k ra ­
ju, to znów z powodu „przeciążenia 
koleji" w strzym ano pow rót w ielu u r -  
lopników na front. To też stra ty  jak ie  
ponieśli W ęgrzy na froncie są m niejsza 
od W łoch i R um unii (25.000 zabitych, 
50.000 rannych).

SPRAWY POLSKIE

— 14.11. były poseł litew ski w  Lon­
dynie. Bałutis w ezw ał naród litew ski do 
zaprzestania sam obójczej polityki w  
stosunku do polaków.-

— W edług danych polskiego M ini­
sterstw a P racy  i Opieki Społ. około 9 
i pół m iljona Polaków  zostało zmuszo­
nych do opuszczenia swych siedzib. 
Z tego praw ie 6 m iljonów  jest na zie­
m iach polskich, 2,5 m iljona w  N iem ­
czech, 960 tys. w  Związku Sowieckim, 
67 tys. w  k ra jach  okupow anych przea 
„oś", 3 tys. w  k ra jach  neutralnych, 40 
tys. w  Azji (z tego 30 tys. w  P ersji) , 
16 tys. w  Ameryce, 9 tys. w  Afryce, 
5 tys. w  Anglii. W cyfrach tych n ie  
uwzględniono w ojska polskiego.

— 19 bm. w  kościele polskim  w  Lon 
dynie odbyła sięi msza św. iza duszę 
marsz. Józefa Piłsudskiego. Podczas 
akadem ii ku jego czci pod przew odni­
ctwem  dr. B. Hełćzyńskiego przem a­
w iał gen. Sosnkowski.
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—  K siążka  p isa rza  po lsk iego  K lecz­
k o w sk ieg o  p.t., „P ie rw sze  s to  tysięcy  
w o jsk  po lsk ich "  u k aza ła  się  w  A nglii 
W tłu m aczen iu  ang ie lsk im . P ra s a  b ry ­
ty js k a  pośw ięca je j b ard zo  p rzy ch y ln e  
a r ty k u ły .

—  Z n am ien n y m  ak tem  p rzec iw  rz ą -

R A J

d o w i p o lsk iem u  je s t k o m u n ik a t so w ie ­
ckiej ra d io s ta c ji „K ościuszko", k tó ry  
w  sposób p e rf id n y  zap y tu je  dlaczego, 
gdy  ca ła  E u ro p a  w alczy, rząd  po lsk i w  
L ondyn ie  n ie  w zyw a k ra ju  do w alk i, 
m im o, że ca ły  k ra j n iec ie rp liw ie  n a  to  
w ezw an ie  czeka.

NIE W Y PRZEBA W A Ć  SIĘ  N IE M ­
COM! O d pew nego  czasu  •— ja k o  j e ­
d e n  ze sk u tk ó w  in flac ji —  d a je  się za­
u w aży ć  w  K ra ju  w z ro s t zakupów  
W szelkiego ro d z a ju  to w aró w  przez 
N iem ców  zarów no  w o jskow ych  ja k  i cy 
W ilnych. Szczególnie s iln e  je s t w y k u ­
p y w a n ie  b iźu te rji. P o n ad to  ogrom nie 
w z ro s ła , ilość p aczek  żyw nościow ych, 
w y sy łan y ch  p rzez  N iem ców  do Rzeszy.

W zyw am y kupców  po lsk ich  w szel­
k ic h  b ran ż : j a k n a j m n i e j
s p r z e d a w a ć  N i e m c b m !  
iS aw et kosztem  w yrzeczen ia  się szyb­
k iego , doraźnego  zysku . N ie p rzyczy ­
n ia jm y  się sam i do dalszego zuboże­
n ia  K ra ju  ii ta k  b ezu stan n ie  g rab io n e­
go p rzez  ok u p an ta .

N IE W Y B A C Z A L N A  U LEG ŁO ŚĆ.
A k c ja  m a ją c a  n a  ce lu  n ak ło n ien ie  P o ­
la k ó w  do po d an ia  rę k i N iem com  i w zię  
d a  u d z ia łu  w  w a lce  po  ich stron ie , zo­
s ta ła  o sta tn io  szczególnie n asilona  w  
L u b lin ie . O prócz u lo tek  i p lak a tó w  
p rzec iw k o m u n is ty czn y ch  z  cy ta ta m i ks. 
T rzec iak a  a  n a w e t N apoleona (znanych  
i  z in n y ch  te re n ó w ), p ro w ad zą  N iem ­
cy  u s iln ą  p ro p ag an d ę  d rogą  zeb rań , od­
czy tów  .i nam ow y. U dało  .im się tak że  
w p rz ą c  do sw ego w ozu  p ro p ag an d o ­
w ego  ks. Jó ze fa  K ruszyńsk iego , b . r e k ­
to r a  U niw . L ub., n a  sk u tek  n ieobec­
n o śc i ks. b isk u p a  F u lm a n a  (sk azan y  
ń a  śm ierć , u łaskaw iony , p rzebyw a P °d  
S ączem ) i ks. b isk u p a  su ira g a n a  G ó ra ­
la  (zes łany  do O ran ien b u rg a , obecn ie  
e e s łan y  do  kam ien io łom ów ) ad m in is tra  
tq r a  d iecezji lu b e lsk ie j. W  gadzinów ce 
„N ow y G łos L u b e lsk i"  ks. K ru szy ń sk i 
o p u b lik o w ał a r ty k u ł p .t. „S tanow isko  
du ch o w ień stw a  w obec kom unizm u". 
|Ten a r ty k u ł n ie  zaw ie ra  w p raw d z ie  nic 
tak iego  pod  czym  n ie  podp isa łby  się

każd y  P o lak , a le  pon iew aż d la  k ażd e - 
go je s t ja sn em  w  ja k im  celu  w y d aw an e  
są  w szelkie gad z in ćw k i —  sp lam ien ie  
sw ego nazw iśka  przez um ieszczenie  go 
n a  łam ach  szm atław ca  je s t  ze stro n y  
w ysokiego do sto jn ik a  kościelnego  ob­
jaw em  n ie  licu jący m  ze s tanow isk iem  
i dow odzi słabości ch a ra k te ru .

W alczyć z kom un izm em  m ożna i 
t r z e b a .  A l e  n i e  r ę k a  w  
r ę k ę  z N i e m c a m i ,  naszym  
w rog iem  śm ie rte ln y m  N r. 1.

M E T R O P O L IT A  PRA W O SŁA W N Y
--- N A G A N IA CZEM . O d dw óch  m ie­
sięcy  w ładze  ok u p acy jn e  s to su ją  s ilną  
p re s ję  n a  W ołyń, celem  w yciągn ięc ia  
ja k n a j w iększej ilości r ą k  roboczych  do 
R zeszy. Z aczęły  się p ie rw sze  łap an k i. 
Z aczęto  tak że  stasow ać w szelk ie  inne  
sposoby, zn an e  dobrze  w  t.zw . G. G u- 
b e rn ii. M .in. zw rócono się o pom oc agi­
ta c y jn ą  do k le ru . O ile  k le r  ka to lick i 
naogó ł n ieź le  w y b rn ą ł z p rzy k re j sy tu - 

1 ac ji  —  to  k le r  p raw o sław n y  sp isu je  się 
fa ta ln ie . N a szczególne p o tęp ien ie  zasłu  
g u je  osoba m e tro p o lity  łuck iego  P o li­
k a rp a , k tó ry  w y d a ł sp e c ja ln ą  odezw ę 
do  ludności, gdzie m .in . czy tam y: „U chy 
lać się^od  obow iązku  p ra c y  —  to  zn a ­
czy p o p e łn iać  g rzech  w  obliczu Boga, 
k tó ry  pow iedzia ł: w  pocie czoła b ę ­
dziesz spożyw ał ch leb  sw ój... D latego 
to  zw o lenn icy  bezbożnej kom un istycz­
n e j w ład zy  szerzą w ieści, k tó re  m a ją  
n a  celu  odstraszyć  lu d z i od w y jazd u  
n a  ro b o ty  do N iem iec. N ie w olno  w ie­
rzyć ty m  k łam stw om . C ała  zdrow a 
i zdo lna do p racy  m łodzież p o w inna  
odpow iedzieć n a  w ezw an ie  w ład z  i je ­
chać n a  robo ty , gdzie o trzym a na leży ­
tą  zap ła tę ... U czciw e duchow ieństw o  
proszę  o po in fo rm o w an ie  p a ra f ia n  o po 
m y śln y ch  w a ru n k a c h  i n ag ro d ach  p rze  
znaczonych d la  rob o tn ik ó w , w y jeżd ża­
jący ch  do N iem iec".

W obec zdecydow an ie  n eg a ty w n e j p o ­
s taw y  w o łyn iaków  do w e rb u n k u , w o-



—  R adom  za trzy m ali n iezn an i spraw cy, 
au to  n iem ieck iego  d y re k to ra  w y tw ó rn i 
am u n ic ji „ G ra n a t“ , p a n a  d y re k to ra  ro ­
zeb ra li do n aga  i k aza li się u łożyć w  
ro w ie  p rzyd rożnym . T en  sam  p ro v i­
d e r  zastosow ano do k ilk u  da lszych  a u f  
n iem ieck ich .

T l lu tego  n a  ty m  sam ym  sz laku , 
rów n ież  n iezn a n i sp raw cy  obsadz ili lo ­
k a l s tra ż y  ogniow ej w  D ąb row ie  p /K ie l  
cam i w  czasie w y k ład u  n iem ieck iego  
p re leg en ta , k tó reg o  ro zeb ran o  i kazano  
p rzerob ić  nago szereg  ćw iczeń s tra żac ­
k ich  n a  d ra b in ie  i n a  dach u . N iem n ie j 
od p re leg en ta  zaskoczeni słuchacze  m u  
sieli —  po  zakończonych  w yczynach  
golasa —  odśpiew ać „Boże coś P o lskę"!

RÓŻNE. —  P rz e d  p a ro m a  d n iam i 
F ra n k  zo rgan izow ał u roczystość od jaz­
d u  n a  ro b o ty  do R zeszy m il jonow ego  
ro b o tn ik a  z G. G ulbem ii. O dbyło  się to  
n a  p e ro n ie  dw orca  w  K rakow ie . W  p o ­
c iągu  liczącym  ok. 1.500 osób —  trz e ­
cią część s tan o w iły  dzieci 14— 17 la t, 
re sz tę  —  p rzew ażn ie  osobnicy  n ied o ­
łężni, w ypchn ięci p rzez  gm iny , n a  k tó ­
re  w y p ad ł „zaszczyt" w y słan ia  k o n ty n ­
g en tu  ludzkiego. W arto  zaznaczyć, że  
w ed ług  p ra sy  n iem ieck ie j —  p ośród  
m iljo n a  ro b o tn ik ó w  w yw iezionych  do  
Rzeszy z G .G . —  U kraińcy s tan o w ią  aa  . 
około 400,000!

—■ W  nocy  z 11 na  12 lu tego  d o kona­
no  w  licp iy ch  m iejscow ościach  Ś ląsk a  
i Z ag łęb ia  m asow ych  a resz to w ań  ca­
łym i rodz inam i. M ówi się o k ilk u  ty s ią  
cach aresz tow anych . N ajw ięcej u c ie r­
p ia ły  K atow ice . P o n ad to  p rzep ro w a­
dzono liczne p rze s ied lan ia  ty s ięcy  ro ­
dzin, w  zw iązku  z ro b ien iem  m ie jsca  
d la  p rzybyszów  n iem ieck ich  z b o m b ar­
dow anej Rzeszy.

—  P ra s a  n iem ieck a  n a  U k ra in ie  d o -  ’ 
nosi o  ro zs trze lan iu  w  obozie  k o n cen tr . 
w  R ów nem  szeregu  w ięźn iów -P o laków , 
za p ró b ę  ucieczk i, połączoną z zastrze ­
len iem  p a ru  s trażn ik ó w  n iem ieck ich

A tak  oddzia łu  S ił Z b ro jn y ch  w  K ra -  
^u. sam ochód po licy jny , p rzew ożący  
w ięźn iów  po litycznych  z G estapo  
(A le ja  S zucha) n a  P aw iak , zo sta ł p rze ­
p row ad zo n y  w  pe łn y m  św ie tle  d z ie l ­
n y m , w  cen tru m  sto licy . O sw obodzono 
około 15 w ięźn iów , w  tem  k ilk a  kob ie t. 
J e d e n  z w ięźn iów  —  n iezdo lny  do r u -

bec p rze jśc ia  N iem ców  n a  system  w e r­
b u n k u  łapankow ego  —  odezw a m e tro ­
p o lity  je s t n ie  ty lko  ciężk im  u ch y b ie ­
n iem  m o ra ln y m , je s t tak że  dużym  b łę ­
dem  po litycznym .

SK ŁÓ C A J I  P A N U J! M ałopolska 
W schodnia je s t te ren em , n a  k tó ry m  
N iem cy ze sp ec ja ln y m  zam iłow an iem  
s to su ją  w y p ró b o w an ą  zasadę  „d iv ida  
e t im p e ra “ . Np. m asow e a resz to w an ia  
lu to w e U kraińców  o d byw ały  się pod  
p re tek s te m  p o szu k iw an ia  w in n y ch  m or 
d e rs tw  n a  P o lak ach  w e  w rześn iu  1939 r. 
W o sta tn ich  w ie lk ich  łap an k ach , zo rg a­
n izow anych  g łów nie n a  P o lak ó w  w  
m iejscow ościach  pod lw ow sk ich  —  u ży ­
to po lic ji u k ra iń sk ie j. W kró tce  po tem  
N iem cy za trzy m an y ch  w y p u śc ili a le
skolei a resz tow ali se tk i ch łopów  i in te ­
ligen tów  u k ra iń sk ic h  rozpuszcza jąc
w ieści, że chodzi tu  o ja k ie ś  po lsk ie  
oskarżenia!

T e bard zo  w  sw ym  ła jd a c tw ie  p ro s te  
sposoby —  z n a jd u ją  n ie s te ty  d la  N iem ­
ców  pożądany  oddźw ięk  zarów no  w  
spo łeczeństw ie po lsk im  ja k  . i u k ra iń -  
sliim . P o ra  ju ż  raz  z ty m  skończyć! 
P o ra  zrozum ieć, że w szelk ie  z a ta rg i 
narodow ościow e p o lsk o -u k ra iń sk ie  p rzy  
noszą korzyść  bądź  N iem com  bądź 
R osji, a le  n igdy  an i P o lakom  an i U k ra ­
ińcom . P o lak  czy U kra in iec , k tó ry  cie­
szyłby się  p rześ lad o w an iem  przez  Miem 
ców  in n e j narodow ości —  d a je  ty m  
dow ód n ieb y w a łe j k ró tkow zroczności.

P S IA  SŁUŻBA! M am y n a  m yśli s łuż­
bę  ad m in is tra c ji n iem ieck ie j w  Polsce. 
Los u rzęd n ik a  n iem ieck iego  s ta je  s ię  
w  K ra ju  co raz  m n ie j p o n ę tn y . G roźby 
listow ne, d e n e rw u jące  pogłoski, tu  i 
ow dzie —  strza ł, tu  i ow dzie  —  b a ty , 
w szędzie o b jaw y  polskiego b ra k u  do­
b re j w oli —  w szystko  to  o d b ie ra  a p e ty t 
i sen.

C oraz częściej p rz y d a rz a ją  się  p a ­
nom  —  N iem com  ró żn e  k aw a ły . Ńp. w  
nocy z 25 n a  26 lu tego  n a  szosie K ie lce

t

A R S Z A W A
ODW AGA I  P R E C Y Z JA . P rag n iem y  

dodać p a rę  szczegółów  do k o m u n ik a tu  
K ierow nic tw a W alk i K onsp irac ., ogło­
szonego n a  1 s tr .
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“ IPomagajmy uciekającym „sprzymierzeńcom1
O d e z w a  K i e r o w n i c t w a  W a l k i  C y w i l n e j

P O L A C Y !
Potęga w ojskow a Niemiec kruszy się 

n a  w szystkich frontach. N iem ieckie si 
ły  zbrojne ponoszą coraz większe k lęs­
k i Szczególnie rozpaczliwe stało sl§ Po­
łożenie Niemców n a  froncie wschod­
nim . To straszne położenie dzielą 
sprzym ierzone z N iem cam i wojska. To 
też nic w  tym  dziwnego, że zołm erze 
w łoscy , w ęgierscy , chorw accy, rum uń­
scy , słow accy i inni —  chcąc uniknąć  
zagłady —  coraz liczniej uciekają z 
p iek ła  w schodniego frontu i tułają się  
po ziem iach naszych. Żołnierze ci bez 
dokum entów , głodni i wyczerpani, k ry - 
jac się po lasach, jak  dzikie zwierzęta 
ścigani przez Niemców, przem ykają 
się na zachód do k rajów  swoich i do­
m ów N ieraz kołaczą do naszych do­
m ostw  prosząc o .pomoc i chleto.

R odacy! M usim y zdaw ać sobie s p r a ­
w ę  że choć w alczy li oni ram ię  w  r a ­
m ię  z N iem cam i —  to opuszczając t e ­
ra z  sw e szereg i św iadom ie  o słab ia ją  
naszego najw iększego  w roga, p rzy sp ie ­
sza jąc  jego k lęskę . D latego obow iąz­
k ie m  każdego  P o lak a  je s t dopom aganie  
w  m ia rę  m ożności ty m  uciek in ierom , 
okazyw an ie  im  pom ocy i op iek i

P om agajcie im  przeto dostarczając 
żyw ność i schronienie, zaopatrując w  
ubranie i dokum enty, dając dobre w ska  
zów ki i pouczenia. R óbcie  to  o s t  r  o z 
n i e ,  aby  sieb ie  i u c iek in ie ró w  nie  
n a raz ić . O taczajcie  op iek ą  tych , k tó ­
rz y  już  odeszli od H itle ra , aby  zachę­
cić in n y ch  do pó jśc ia  w  ich ślady . Im  
w ięcej ich będzie  —  ty m  szybciej w y ­
b ije  d la  n as godzina w olności.
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chów  n a  sk u tek  sk a to w an ia  w  A lej i 
S zucha  —  został un iesiony  p rzez  a ta ­
k u jący c h . P rócz zab ity ch  i ra n n y c  i 
N iem ców  z eskorty , o k tó ry c h  poda je  
k o m u n ik a t —  zab ito  jeszcze jednego  
m u n d u ro w eg o  o raz  ran iono  p a ru  N iem  
ców  p ró b u jący ch  s taw iać  opór w  po­
b liżu  te re n u  w alk i. W s z c z y s c y  
członkow ie oddziału  bojow ego uszli z 
te re n u  akcji. U szli tak że  w szyscy  w ięź 
niowńe, p rócz jednego  —  k tó ry  zg inął 
od  ku li.

N ieste ty  —  n ic  w ięcej m e  m am y  
p ra w a  pow iedzieć. P rag n iem y  ty lko  
u tw ierdzić , że o ile  sam  p rzeb ieg  po 
ty czk i m oże by ć -w zo rem  o d w a g i ,  
o  ty le  p race  przygo tow aw cze oraz p r a ­
ce lik w id acy jn e  te j bo jow ej im prezy 
b ę d ą  być m oże w zorem  p l a n o w a ­
n i a  i re a liz a c ji p lan u . Odbicie w ięź­
n iów  w yw oła ło  ogrom ne w rażenie w

m 'pOBÓR MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
  ROZPOCZĘTY. 16 m arc a  rozpoczę­
ła  się w  W arszaw ie  akc ja  w ysy łk i na  
ro b o ty  do R zeszy m łodzieży  szkolnej.

W ezw ania a rb e itsa m tu  rozsy łane  są 
stopniow o i ko le jno  szkołam i. P ie rw sze  
w ezw an ie  w y słan o  n a  18 m arca , n a ­
stępne n a  22.I I I  itd . Staw iennictw o — 
ja k  dotąd z n i k o m e .  T e  n ie liczne 
g ru p k i uczn iów  k tó re  zg łaszają  się na  
w ezw an ia  —  k ie ro w an e  są  n a  S k a ry ­
szew ską.

G H ETTO  W A R SZ A W SK IE  ży je  *  
obaw ie lik w id ac ji, k tó rą  .poprzedzają 
ew ak u ac je  poszczególnych „szopów ". 
P rzen iesien ie  w a rsz ta tó w  szczo tkar- 
sk ich  nap o tk a ło  n a  zo rgan izow any  b ie r  
n y  opór, w sk u te k  k tó rego  w y jech a ły  
w łaśc iw ie  ty lko  m aszyny . O d czasu  do 
czasu  w y b u ch a ją  in cy d en ty  zb ro jne . 
13 m arc a  w  godz. ra n n y c h  zab ity  zo­
s ta ł 1 N iem iec oraz w e rk sch u tz  żydow ­
ski. N astępnego  d n ia  w  czasie a resz to - 
w y w an ia  2 -ch  Żydów  —  ra n n y c h  zo ­
s ta ło  2 N iem ców  oraz  1 w yw iadow cą  
P o lak . W  od w et —  oddzia ł SS zastrze ­
lił około se tk i Żydów .

RÓŻNE. —  Do d n ia  18 m arca  n a  li­
s ty  stam m d eu tsch ó w  w pisa ło  się w  sto ­
licy . 4,224 osoby.


